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PROJEKT U S T A W Y
o ubezpieczeniu urzędników prywatnych.

N a posiedzeniu Izby  posłów  R ad y  państw a dnia 
2 i .  m aja 1901. przedłożył wreszcie rząd  długo ocze­
kiw any p ro jek t ustaw y, do tyczącej obow iązkow ego 
ubezpieczenia p e n s y j n e g o  urzędników  p ry w atn y ch  
w szelkich kategory i.

S tało  się to  dzięki usilnym  i nieustannym  staraniom  
naszego »Tow arzystw a wzajemnej pom ocy  U rzędników  
p ryw atnych« , oraz »G rupy urzędników  pryw atnych  
ogólnego T ow arzystw a u rzędn ików « w W iedniu i cze­
skiego »T ow arzystw a p ryw atnych  urzędników« w Pradze.

T ak  więc spełniają się istotnie nasze długoletnie 
życzenia i pragnienia, a w ypracow aniem  i w prow adze­
niem w życie tej ustaw y zbudują sobie rząd i R ad a  państw a 
w sercach  naszych, w sercach  k ilkuset ty s ięcy  osób, 
pom nik zaiste trw alszy od spiżu! — W szak m y jedni 
ty lk o  z całego społeczeństw a by liśm y niejako z pod  
praw a w y ję c i; wszak liczna, bardzo  liczna, a nadzw y­
czaj poży teczna  rzesza p ry w atn y ch  urzędników , w swej 
ciężkiej życiow ej tułaczce, nie m iała do tychczas ani je ­
dnej ustaw y ochronnej żyła bez ju tra , bez najm niej­
szego naw et zaopatrzen ia  na czarną godzinę dla siebie 
i swej rodziny.

Przyszedł w reszcie czas, k iedy  to się zm ieni ra ­
dykalnie, a zaradzi tem u właśnie ów pro jek t, skoro  się 
stanie ustawą.

Całe przedłożenie rządow e, stanow iące spo rą  b ro ­
szurę (s tro n  77 in 4 0) sk łada się z 4  części; pierw sza 
część zaw iera sam ą ustaw ę, drugą część stanow ią ob ja­
śniające uwagi, trzecią spraw ozdanie techniczne, a czw artą 
3 obszerne cyfrow e tab e le , służące do obliczania 
prem ij.

U staw a podzielona je s t na 23 rozdziały  i 93 p a ­
ragrafy . Podajem y tu je j dokładne streszczenie, k tó re  
dla łatw iejszego przeglądu  dzielim y na 5 części, p rzy  
czem  postanow ienia w ażniejsze podnosim y z naciskiem  
i om aw iam y bardziej szczegółowo.

1. Obowiązek i cel ubezpieczenia.
(SS- 1 - 3 2 ) .

O bowiązkowi ubezpieczenia pod legają  w szystk ie 
osoby  obojga płci, k tó re  od skończonego 18. roku  
życia pozostają  w służbie pryw atnej z p łacą  m iesięczną 
lub roczną, w ynoszącą u jednego  i tego  sam ego słu- 
żbodaw cy przynajm niej 600 koron  rocznie —- a także  
osoby, k tó re  pozostają  w służbie publicznej i nie m ają 
zapewnionej em ery tu ry  dla siebie i sw ych rodzin a nie 
pozosta ją  w służbie dw oru, państw a i zakładów  p ań ­
stw ow ych. T o  postanow ienie ustaw y, określające, k to  
podlega obowiązkowi ubezpieczenia, um yślnie z a k ro ­
jono bardzo  szeroko, bo już od 600 ko ron  rocznej 
p łacy , ab y  obow iązkiem  ubezpieczenia ob jąć ile m o­
żności w szystkie k a teg o ry e  urzędników  p ry w atn y ch , 
p rzy  czem też  musiano zaniechać w yrażenia  mirzędnik 
pryw atny« . jako  zb y t trudnegb do zdefiniowania.

W y ją tek  od obowiązku ubezpieczenia stanow ią 
osoby, k tó re  dop iero  w wieku wyżej 50 (u mężczyzn) 
względnie 40 la t (u kobiet) o trzym ują pow yżej o k re ­
śloną posadę, nad to  zaś osoby, pod legające przepisom  
dla sług.

M iesięcznie w ypłacana p łaca dzienna nie może 
b y ć  uważana za płacę m iesięczną, a wiec nie n ak łada  
obow iązku ubezpieczenia.

O bow iązkow i ubezpieczenia nie pod legają  także  
osoby, k tó re  a)  są już obowiązkowo ubezpieczone 
w kasach  brackich  górniczych, b) p o b iera ją  już ren ty  
z ty tu łu  niezdolności do p racy  lub sta ro śc i, a to  co 
najm niej w tej w ysokości, jak ą  ustanaw ia niniejsza 
ustaw a — i c) są trw ale zajęte za granicą.



—  2

O soby , podlegające obowiązkowi ubezpieczenia, 
ugrupow ane są w edług w ysokości płac w trzy  n astę ­
pujące k la s y :

I. k lasa z p ła c ą  roczną do 1200 koron ,
II . k lasa z p łacą  roczną ponad  1200 do 2400 

koron,
III . k lasa z płacą roczną ponad  2400 koron.
D o p łacy  wlicza się także, c o  j e s t  b a r d z o  w a ż n e ,  

kw aterow e, dodatk i ak tyw alne i funkcyjne, oraz wszel­
kie rodzaje  poborów  w naturze, p rzyczem  liczy się za 
m ieszkanie sam o przynajm niej 15°/n, za m ieszkanie 
z opałem  i ośw ietleniem  przynajm niej 20% , zaś za 
m ieszkanie z w ik tem  przynajm niej 3373%  czystej p łacy  
w gotów ce. W yższą w artość  m ieszkania trzeb a  udow o­
dnić, zaś dod a tk i w naturze oblicza się w edług cen 
m iejscowych. T an tiem y  i specyalne w ynagrodzenia wli­
cza się w tedy  ty lk o  do p łacy , jeżeli w ynoszą przynaj­
mniej V3 część sta ły ch  poborów  lub jeśli ich minimum 
je s t zapewnione.

W ażne są te  postanow ienia ustaw y, k tó re  się od ­
noszą do sam ego p rzedm io tu  ubezpieczenia, t. j do 
w szelkiego rodzaju  ubezpieczonych ren t i zapom óg, 
oraz do w arunków , upraw niających  do poboru  ty ch  
ren t i zapom óg.

U bezpieczenie nadaje m ianowicie już p o  5 l a t a c h  
praw o s a m e m u  u b e z p i e c z o n e m u :

1) d o  r e n t y  i n w a l i d y  czyli na w y p ad ek  stw ier­
dzonej niezdolności do zarobkow ania, w tro jak ie j w y­
sokości w edług trzech  k las: 600 k o ro n  (w I. klasie), 
900 koron  (w II. klasie) i 1200 k o ron  (w III . klasie) 
rocznie, a ta  ren ta  będzie przyznaw aną zaw sze w edług 
te j k lasy  poborów , do k tó re j ubezpieczony należał 
w osta tn ich  5 la tach  i ty lk o  wówczas, jeżeli ubezpie­
czony jakiem kolw iek zatrudnieniem  nie zarab ia  wię­
cej, aniżeli w ynosi jego ren ta  inw alidy, lub jeżeli 
z um ysłu albo p rzy  sposobności popełnienia zbrodni 
nie nabaw ił się nieudolności do zarobkow ania ; skoro  zaś 
p o b ie ra jący  ren tę  inw alidy uzyska  napo w ró t zdolność 
do zarobkow ania, względnie pocznie zarab iać  więcej, 
aniżeli w ynosi ren ta , trac i p raw o p o b o ru  te j re n ty ;

2) d o  r e n t y  n a  s t a r o ś ć ,  w ynoszącej 900 koron , 
(w I. klasie;, 1350 ko ron  (w II. klasie) i 1800 koron  
(w III. k lasie) rocznie i przyznaw anej w pełnej w yso­
kości po  480 m iesiącach czyli 40 la tach  ubezpieczenia 
i z ukończonym  65 rokiem  życia u m ężczyzn — oraz 
po  420 m iesiącaeh  czyli 35 la tach  ubezpieczenia 
i z ukończonym  60 rokiem  życia u k o b ie t — bez 
względu na to , czy  ubezpieczony p ozosta je  dalej na 
posadzie lub nie. Jeżeli ubezpieczony  należał podczas 
sw ego ubezpieczenia do różnych  klas, to  ren ta  na s ta ­
rość  w ym ierza się w edług stosunku przynależności do 
po jedyńczych  klas. Jeżeli ubezpieczony dożył 65 
(w zględnie 60) la t życia, a ubezpieczenie jego  nie trw a 
jeszcze 40 (względnie 35) la t, m oże na żądanie o trz y ­
m ać ren tę  na starość , odpow iednio  zredukow aną; je ­
żeli zaś ubezpieczenie trw a  już cały  p rzep isan y  czas 
40  (35) la t a ubezpieczony nie osiągnął jeszcze 65 (60) 
la t życia, wówczas p o zosta jący  do p rzeżycia  czas 
sk raca się u m ężczyzn o 4/'l0, zaś u k o b ie t o po łow ę;

3) d o  z a p o m o g i  w b r a k u  p o s a d y  w w ysokości 
te j samej (miesięcznie), co ren ta  inwalidy. Z apom oga ta  
może być  przyznaną dop iero  w 3 m iesiące po  n ie z a w in io ­
n e j utracie ’’po sad y  i m oże być  p o b ie ran a  najdłużej przez 
12 m iesięcy, ale ty lk o  w w ypadkach  udow odnione­
go braku środków  do życia. K to  pob iera ł tę  zapo ­
m ogę przez 12 m iesięcy, ten  m oże nab y ć  p raw o do

ponow nego pobieran ia  takiej zapom ogi dop iero  po 
p rzebyciu  dalszych 5 la t ubezpieczenia.

U bezpieczenie nadaje  dalej praw o r o d z i n i e  
u b e z p i e c z o n e g o :

4) d o  r e n t y  w d o w i e j  dla wdów po ubezpieczo­
nych  (po 5 la tach  ubezpieczenia), w ynoszącej 300 k o ­
ron  (w I. klasie), 450 koron  (w II. klasie) i 600 koron  
(w l i r .  klasie) rocznie. Jeżeli ubezpieczony  należał p o d ­
czas sw ego ubezpieczenia do różnych klas, to  ren ta  
wdowia w ym ierza się w edług stosunku przynależności 
do różnych  klas. R en ta  wdowia m oże być  przyznaną 
n)  jeżeli od  dnia ślubu przynajm niej rok  upłynął, 
b) jeżeli ubezpieczony zaw arł m ałżeństw o p rzed  50 r o ­
kiem  sw ego życia, c) jeżeli ubezpieczony w czasie za­
w arcia m ałżeństw a nie po b ie ra ł ren ty  inw alidy, p rz e ­
w idzianej w niniejszej ustaw ie, d)  jeżeli w dow a w dniu 
śm ierci m ęża nie by ła  z nim w skutek  swej winy ro z­
wiedzioną lub sądow nie rozłączoną —  i e) jeżeli 
wdowa w yrokiem  karnosądow ym  nie została  uznana jako  
winna lub w spółwinna rozm yślnego spow odow ania, 
śm ierci sw ego m ęża. N a w ypadek  ponow nego zamąż- 
pójścia o trzym uje w dow a jednorazow ą odpraw ę w wy 
sokości trzy k ro tn e j rocznej re n ty  w dow iej;

5) d o  z a p o m ó g  n a  w y c h o w a n i e  dla dzieci ślub­
nych  lub leg itym ow anych  (po 5 la tach  ubezpieczenia) 
w w ysokości 10%  re n ty  inw alidy dla każdej s ie ro ty  po je- 
dnem  z rodziców , zaś w w ysokości 20%  ren ty  inw alidy (ja- 
k a b y  ubezpieczznem u by ła  p rzy p ad ła  w dniu śm ierci) dla 
każdej s ie ro ty  po  obo jgu  rodzicach, a to  d o  u k o ń c z o ­
n e g o  14. r o k u  ż y c i a  i jeżeli nie zachodzą w ypadki w y ­
kluczające, k tó re  są podane  pow yżej dla wdów pod
4) a — c. Sum a zapom óg dla w szystkich s ie ró t po ubez­
pieczonym  ojcu m oże w ynosić najw yżej 25°/0 — je ­
żeli ich  m atk a  żyje i p o b ie ra  ren tę  wdowią, a 75%  
re n ty  inwalidy, jeżeli niem a m atki, upraw nionej do 
pobieran ia  re n ty  wdowiej. Sum a zapom óg dla sieró t 
po ubezpieczonej m atce  —  jeżeli żyje ojciec — nie 
m oże p rzek raczać  20V0 ren ty  inw alidy, należnej m atce 
w chwili jej zgonu;

6) d o j e d n o  r a z o w e j  o d p  r a w y  dla w dow y lub sie­
ró t po ubezpieczonym , jeżeli tenże zm arł p rzed  5- 
letnim  okresem  trw an ia  ubezpieczenia (czasem  w yczeki­
w ania) i jeżeli nie zachodzą w ypadki w ykluczające, 
w ym ienione pow yżej p o d  4) a — c. Jednorazow a o d ­
p raw a w ynosi połow ę rocznej kw oty  ren ty  inwalidy, 
należnej ubezpieczonem u w dniu jego  śmierci.

W arunek  5-letniego czasu w yczekiw ania, w ym a­
gany  w celu uzyskania  w szystkich  w ym ienionych ren t 
i zapom óg, o d p ad a , jeżeli niezdolność do zarobkow a­
nia lub śm ierć  ubezpieczonego nastąpiła  w skutek  w y­
padku, doznanego p r z y  w y k o n y w a n i u ,  s ł u ż b y  i s to ­
jącego  w związku ze służbą.

O b o w i ą z e k  u b e z p i e c z e n i a  g a ś n i e :  1) jeżeli
ubezpieczony w ystąp ił ze służby p ryw atnej, określonej 
w §. 1, — 2) jeżeli p rzen iósł się za granicę i tam  trw ale 
je s t za ję ty  i 3) jeżeli uzyskał ren tę  inw alidy lub ren tę  
na starość . W  w ypadku  1) i 2) m a ubezpieczony 
praw o żądania zw rotu  zap łaconych  przez się prem ij, 
winien się jednak  o to  upom nieć najpóźniej do 15 
m iesięcy.

2. Opłaty za ubezpieczenie.
(88- 33 - 39)-

N a p o k ry c ie , w ykazanych pow yżej ren t i zapo­
m óg służą dw ojakie o p ła ty : a)  s t a ł e  p r e m i e  (t. z. 
sy stem  rezerw y kapitałow ej) na zapew nienie re n ty  n a -  
s ta ro ść , ren t w dow ich i częściowo ren t inwalidów —



i i)) z mi e nne  d o p ł a t y  uz u p e ł n i a j ą c e  (t. z system 
repartycyi) na zapewnienie zapomóg w braku posady, 
zapomóg na wychowanie odpraw i częściowo rent 
inwalidów.

S t a ł e  p r e m i e  płacą w części ubezpieczani,
w części służbodawcy, miesięcznie ; a mianowicie płacą 
za każdy miesiąc z góry:

w klasie służbodawca ubezpieczony razem
I. 4.50 koron 3 koron 7.5 koron
II. 6.75 « 6 « 12.7 5 «
III. 9-— « 9 “ «
Całą premię ma uiszczać służbodawca, który je­

dnak ma prawo część premii, przypadającą na ubez­
pieczonego, potrącać mu miesięcznie z jego poborów.

D o p ł a t y  uzupe ł n i a j ące ,  służące nietylko na
zapewnienie zapomóg, odpraw i po części rent inwa­
lidów, ale także do pokrywania wszelkich ewentualnych nie­
doborów, uiszczają sami służbodawcy. Sumy wymo­
gów, które mają być pokryte z dopłat uzupełniają­
cych, winne być corocznie obliczone i służbodawcom 
w. drodze repartycyi przekazane do zapłaty, a to w sto­
sunku do opłacanych przez nich premij.

Te dopłaty pobiera się jednak z góry w kwar­
talnych z a l i c z ka c h  w wysokości roku poprzedniego, po­
czerń w następnym roku następuje zwrot lub dalsza 
dopłata, według tego, jak wypadnie z obliczenia.

W  części technicznej przedłożenia obliczone są 
te dopłaty systemem premij maksymalnie na 4-83°/o 
poborów.

Suma p r z e c i ę t n a  w s z y s t k i c h  o p ł a t  wynosi 
13’57 Vo poborów; z tego opłaca urzędnik tytułem 
premii 4' 11 °/0, służbodawca zaś płaci całe pozostałe 
9 '46°/o (tj. 4'63°/o jako premię i 4 jako dopłatę
uzupełniającą).

Zaległe premie, dopłaty uzupełniające i zaliczki 
na te dopłaty mogą być wraz z 4%  prowizyą zwłoki 
ściągane w d r o d z e  e g z e k u c y i  p o l i t y c z n e j  i są­
d o we j  przy czem mają one prawo pierwszeństwa 
w razie konkursu, podobnie jak zaległe podatki.

3. 0 r g a n i  z a c y a, 
dotycząca wykonania ubezpieczenia.

(§§. 4 0 .-6 3 ) .
Ubezpieczenia, nakazane niniejszą ustawą, uskute­

cznia się w zakładz i e  pe ns y j nym,  mającym siedzibę 
w Wiedniu, a pomocniczymi organami wykonawczymi 
tego zakładu są zwi ązk i  mi e j s c owe ,  mające siedzibę 
w powiatach politycznych.

Z a k ł a d  p e n s y j n y  jest osobą prawną, moralną, 
a członkami jego są ubezpieczeni w nim urzędnicy 
i ich służbodawcy.

Zarządzającemi władzami zakładu pensyjnego są: 
Zarząd i Ogólne zgromadzenie.

Z a r z ą d  składa się z prezydenta, mianowanego 
przez ministra spraw wewnętrznych i z 20 — 24 człon­
ków, wybieranych przez Ogólne zgromadzenie po po­
łowie z grupy służbodawców i urzędników; przynaj­
mniej połowa członków Zarządu z każdej grupy musi 
mieszkać stale w Wiedniu.

O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  składają delegaci, wzglę­
dnie ich zastępcy, wybierani przez wyborców, usta­
nawianych w tym celu przez związki miejscowe, 
a to po połowie z grupy służbodawców i urzędników. 
Mandat delegatów trwa najwyżej 5 lat, a ogólne zgro­
madzenie odbywa się przynajmniej raz do roku.

Na ogólnem zgromadzeniu bywa wybierany także 
Wydział kontrolujący, oraz sąd polubowny.

Do przeprowadzenia zadań, do których obowią­
zany jest zakład pensyjny, są pomocne t. z. związki  
mie j scowe,  które z reguły utworzone być mają po jedne­
mu w każdym politycznym powiecie, wolno jest jednak 
w jednym powiecie politycznym utworzyć według po­
trzeby kilka takich związków, albo też jeden związek 
dla kilku powiatów. Siedzibą związku jest miasto po­
wiatowe.

Do związku miejscowego należą ubezpieczeni i ich 
służbodawcy, zamieszkali w okręgu, na który rozciąga 
się działalność związku.

Związek miejscowy nie ma samoistnego zakresu 
działania, lecz wykonuje czynności, przekazane mu 
przez zakład pensyjny.

Główne zadania związków miejscowych są: przyj­
mowanie i prowadzenie ewidencyi osób, obowiązanych 
do ubezpieczenia i uprawnionych do pobierania r en t ; 
kontrola i czuwanie nad obowiązkiem ubezpieczania 
i zgłaszania się; pobór i zarachowy wanie op ła t; wypłata 
i prowadzenie w ewidencyi rent i zapomóg; wykony­
wanie kontroli nad osobami, pobierającemi renty i za­
pomogi; udzielanie zakładowi pensyjnemu wszelkich 
opinij i wyjaśnień.

Czynności te wykonuje wydział związkowy, skła­
dający się z 10 — 12 członków, wybieranych przez ogół 
członków, przynależnych do związku, po połowie 
z grupy służbodawców i urzędników. Przewodniczącego 
związku mianuje naczelnik władzy krajowej politycznej.

4. Zakłady zastępcze.
(SS- 6 4 - 7 1 ) -

Ba r d z o  ważne  są postanowienia ustawy, doty­
czące t. z. z a k ł a d ó w  z a s t ę p c z y c h .

Jakkolwiek ustawa nakłada wyraźny obowiązek, 
t. j. przymus ubezpieczenia, to przymus ten nie polega 
na tern, aby się koniecznie ubezpieczać w centralnym 
wiedeńskim zakładzie pensyjnym, lecz wolno jest uczy­
nić zadość obowiązkowi ubezpieczenia także w zakła­
dach prywatnych, jako zastępczych. Kto więc należy 
do jakiegoś zakładu zastępczego, ten nie jest już obo­
wiązany do ubezpieczania się w zakładzie pensyjnym 
państwowym.

Jako zakłady zastępcze mogą być uznane p r y ­
w a t n e  towarzystwa ubezpieczeń, zakłady pensyjne, 
kasy pensyjne i prowizyjne, zarejestrowane kasy za­
pomogowe i t. p., jeżeli

1) udzielają swym członkom i ich rodzinom 
świadczeń przynajmniej w tej wysokości, jaką prze­
pisuje niniejsza ustawa;

2) wkładki ich członków nie są wyższe, niż wkład­
ki służbodawców i nie wynoszą więcej niż 50/0 od 
płac, z wyjątkiem, gdy ubezpieczone są świadcze­
nia wyższe od ustawowych;

3) dozwolone jest przejście ich członków do in­
nego zakładu zastępczego lub do zakładu pensyjnego 
państwowego, a wówczas przekazuje się temu nowemu 
zakładowi odpowiednia rezerwa premiowa członka 
przechodzącego;

4) urządzenie tych towarzystw odpowiada zasa­
dom asekuracyjno technicznym.

Zakłady zastępcze muszą także zawierać w swych 
statutach postanowienia, a )  że przynajmniej raz na 5 
lat sporządzą bilans asekuracyjno-techniczny dla zba­
dania, czy fundusze odpowiadają wymogom, a w razie 
potrzeby zarządzą środki zaradcze; b) że spory co do 
ubezpieczonych świadczeń i ich wysokości podlegają 
rozstrzyganiu przez sąd polubowny; c) że zakład pod-



lega nadzorowi państwowemu i d)  że zmiany statutu, 
rozwiązanie zakładu i szczegóły, dotyczące rozwiązania 
podlegają zatwierdzeniu państwowemu

Żądania o uznanie jakiegoś towarzystwa za zakład 
zastępczy podlegają rozstrzygnięciu ministra spraw we­
wnętrznych.

Ważne są przepisy §§ 67 i 68, postanawiające, 
że osoby, podlegające ubezpieczeniu, a przechodzące 
z zakładu pensyjnego państwowego do zakładu zastęp­
czego, przenoszą ze sobą także przynajmniej 751/0 swej 
matematycznej rezerwy premiowej. — I  na odwrót oso­
bom, ubezpieczonym od dłuższego czasu w prywatnem 
towarzystwie ubezpieczeń, a przechodzącym do. p ań ­
stwowego zakładu pensyjnego, mają być na żądanie 
p o l i c z o n e  ł i a b y t e  p r a w a  i c z a s  s ł u ż b y  za  
w s z y s t k i e  l a t a  d a w n i e j s z e ,  a wówczas obo­
wiązane jest to towarzystwo wydać zakładowi pensyj- 
nemu odpowiednią matematyczną rezerwę premiową, 
jaka wypada dla osoby przechodzącej.

Przez powyższe postanowienia zachowana jest 
możność przechodzenia ubezpieczonych z jednego za­
kładu do innego, co ułatwia wielce wypełnianie obo­
wiązku ubezpieczenia i jest dobrem przystosowaniem 
ustawy do warunków tułaczego życia prywatnych 
urzędników.

Szczególnie ważne są postanowienia o tak zwa­
nych zakładach zastępczych ze względu na znaczną 
ilość istniejących już'prywatnych towarzystw, zapewnia­
jących urzędnikom prywatnym jakie takie zaopatrzenia. 
Pod tym  względem wypowiada przedłożenie rządowe 
w uwagach objaśniających następujące zapatryw anie: 
„O ile z jednej strony nie było powodu do pominięcia 
takich towarzystw i do zmuszania w ten sposób człon­
ków do podwójnych opłat — o tyle należy także przy­
znać, że jednem z najpierwszych zadań ustawodawstwa 
powinno być właśnie staranne pielęgnowanie dobrych, 
zakładów, a skierowanie mniej dobrych ku ulepszaniu 
się. Są zresztą towarzystwa, w których członko­
wie mają zabezpieczone znacznie większe prawa pen- 
syjne, aniżeli to w ogóle jest możebne w ramach u s t a ­
w y ,  zapobiegającej tylko koniecznej potrzebie (Noth- 
gcsetz). Rządowi chodziło więc nietylko o to, aby za­
chować przy życiu istniejące już towarzystwa, ale także
0 to, aby pozostawić możność powstawania w miarę po­
trzeby dalszych takich zakładów".

l o  zapatrywanie i te postanowienia ustawy o za­
kładach zastępczych są wielkiej wagi ze względu na 
n a s z e _  k r a j o w e  T o w a r z y s t w o  w z. a j .  p o m  
u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h ,  które z jednej strony, 
mając już za sobą 33 lat dobrze zasłużonego istnienia
1 licząc kilka tysięcy członków, a z drugiej strony p o ­
łożywszy wiele zasługi około skłonienia rządu do wy­
pracowania i wniesienia niniejszego projektu ustawy, 
powinno być w pierwszej linii powołane na obowiąz­
kowy zastępczy zakład ubezpieczenia pensyjnego urzę­
dników prywatnych dla Galicyi i Bukowiny.

5. Inne postanowienia.
(§§• 7 2 - 9 3 )-

Z innych postanowień projektu, normujących stronę 
prawną i administracyjną ubezpieczeń i zawierających 
przepisy przejściowe, podajemy tu następujące, " jako 
godne wzmianki:

Służbodawcy są obowiązani do zgłaszania i wypi­
sywania w związkach miejscowych swych urzędników, 
wstępujących do służby lub z niej występujących, a to 
w przeciągu ośmiu dni od zajścia tego wypadku.

Osoby, pobierające renty lub zapomogi, mają 
w przeciągu ośmiu dni zgłaszać zmianę swego miejsca 
pobytu.

Podania o przyznanie renty lub zapomogi należy 
wnosić wraz z dowodami uprawnienia do zakładu pen­
syjnego za pośrednictwem związku miejscowego.

Niezdolność do zarobkowania należy udowodnić 
świadectwem lekarskiem na koszt zakładu, k tóry ma 
prawo zarządzić zbadanie stanu zdrowia starającego się 
o rentę przez swego lekarza, oraz wszelkie inne potrze­
bne dochodzenia.

Przeciw odmownym załatwieniom podań o renty 
lub zapomogi i przeciw ich wysokości wolno wnieść 
odwołanie wyłącznie do sądu polubownego w przeciągu 
6 miesięcy. W  innych sprawach przysłużą rekurs do 
władz politycznych krajowych (w 14 dni), a w dalszej 
instancyi do ministerstwa spraw wewnętrznych w 4 ty ­
godnie od dnia załatwienia.

Sąd polubowny jest stały i urzęduje w miejscu 
siedziby zakładu pensy:nego, t. j. w Wiedniu. Sąd 
składa się z 4 członków (assesorów), odpowiedniej licz­
by zastępców i z przewodniczącego ustanowionego, 
równie jak jego zastępca, przez ministra sprawiedliwo­
ści w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych 
z pomiędzy sędziowskich urzędników państwowych. 
Assesorów sądu polubownego i ich zastępców wybie 
rają ogólne zgromadzenia po połowie z grupy służbo- 
dawców' i z grupy ubezpieczonych.

Spory między zakładem pensyjnym a zakładami 
zastępczymi załatwiają sądy rozjemcze, wybierane oso­
bno dla każdego poszczególnego wypad-cu w myśl prze­
pisów procedury cywilnej.

Ważne jest postanowienie g. 79, orzekające, że 
ani służboduwcom, ani zakładowi pensyjnemu, względnie 
zakładom zastępczym n i e  w o l n o  z g ó r y  w y k l u ­
c z a ć  l u b  o g r a n i c z a ć  z a s t o s o w a n i a  p r z e  
p i s ó w n i n i e j s z e j  u s t a w y  na szkodę ubezpieczo­
nych zapomocą umowy lub regulaminów.

Na służbodawców i ubezpieczonych, względnie 
pobierających renty lub zapomogi, nakłada ustawa kary  
pieniężne od 200 do 1000 K., względme kary  aresztu 
od 20 dni do 3 miesięcy za różne przekroczenia ’ prze­
ciw tej ustawie, nieprawdziwe zeznania i t. p. K ary  
pieniężne wpływają d o  o s o b n e g o  f u n d u s z u  n a  
z a p o m o g i  dla szczególnie biednych ubezpieczonych 
urzędników prywatnych, będących bez posady.

Zakład pensyjny jest wolny od podatku zarobko­
wego i rentowego, wypłacane zaś przezeń pobory pod- 
legają podatkowi osobisto-dochodowemu, k tóry  ma 
być potrącany z tych poborów. Wszystkie dokumenty 
oraz pisma, wynikłe ze stosunku prawnego między 
członkami a zakładem pensyjnym, wolne są od opłat 
naieżytościowych i stemplowych.

Zakład pensyjny i zakłady zastępcze obowiązane 
są do przedkładania ministrowi spraw wewnętrznych 
sprawozdań ze swych czynności, wykazów co do stanu 
i lokacyi funduszów, oraz wykazów statystycznych za 
każdy rok kalendarzowy.

Z postanowień przejściowych najgłówniejsze są 
następujące :

1) Urzędnicy prywatni, którzy w chwili wejścia 
w życie niniejszej ustawy rzekroczyli wiek 50 (u męż­
czyzn) względnie 40 lat (u kobiet), nie podlegają o b o ­
wiązkowi ubezpieczenia.

2) Ustawa niniejsza wchodzi w życie w rok po 
jej ogłoszeniu.



N a zakończenie jeszcze kilka uwag.
Pro jek t ustawy jes t  dziełem społecznem, opartem  

na szerokiej, dem okratycznej podstawie ; zapewnia on 
bowiem przynajmniej minimum utrzymania najbiedniej­
szym, ale i najliczniejszym z pośród  urzędników p ry w a­
tnych. T rzeba  zaś wiedzieć, że według zebranej przez 
rząd s ta ty s ty k i  urzędnicy prywatni, pobiera jący  od 600 k. 
do 2400 k lub nieco ty lko  wyżej rocznej płacy, s t a ­
nowią 9 0 Yo ogółu tej. k lasy społecznej. T o  minimum 
utrzym ania  zapewnione je s t  na wszystkie wypadki ży ­
cia, b rak  chyba  jeszcze ty lko  ubezpieczenia na w y p a ­
dek  choroby  (częściowo zastąpionego rentą  inwalidy) 
i kosztów pogrzebu. N aw et ubezpieczenie na w ypadek  
braku posady , zupełnie nowe i do tąd  nie p rak tykow ane 
jest  przewidziane w tej ustawie i , obm yślane bardzo 
trafnie. Jeżeli się nad to  zważy, że pro jek t  i całe p rz e d ­
łożenie jest  we wszystkich szczegółach dokładnie 
opracowane, wszystko jes t  przewidziane, niczego tam  
nie brak, tak  dalece, że w części technicznej, obrobio­
nej bardzo gruntownie, w yprow adzone są nawet m a te ­
m atyczne formuły do  oznaczenia przemij i rezerw p r e ­
m iowych — to należy z naszej s trony  tej doniosłej 
reformie społecznej szczerze przyklasnąć i przyjąć ją 
radośnie i wdzięcznem sercem.

Jest jednak  w tej ustawie brak  pewien, k tó ry  my 
7. naszego narodow ego czy krajowego stanowiska dość 
silnie odczuwam y. — O to  pro jek t  jes t  pom yślany  zbyt 
centralistycznie, ustanawia bowiem jeden  centralny za­
kład pensy jny  w Wiedniu, a oprócz tego  po powiatach 
zupełnie niesamodzielne, lecz czysto wykonawcze zwią­
zki po w ia to w e ; związków krajowych, nawet choćby  ty lko 
wykonawczo-nadzorczych, ustawa nie przewiduje

Istnieje wprawdzie -na podstawie §. 68 i u ustawy 
m o ż n o ś ć  jednego lub kilku zakładów zastępczych 
dla naszego kraju, jednakże ich uznanie zawisłe je s t  
od wielu warunków i dobrej woli m inisterstwa Dlatego 
stanowczo b y łoby  lepiej, g d y b y  sam a us taw a uwzglę­
dniała odmienne stosunki ekonomiczne i geograficzno 
etnograficzne różnych części monarchii, a to  przynaj 
mniej w głównej mierze i w sposób najmniej cen tra ­
lizujący.

O to  sprawa odpow iadałaby  bardziej może istnie- 
jącej potrzebie  i życzeniom interesowanych, g d y b y  
pro jek t postanawiał założenie trzech samodzielnych za­
kładów pensyjnych dla ty ch  zorganizowanych trzech 
grup urzędników pryw atnych, k tó re  przez wiele lat 
społem dobijały się o ustawę pensyjną tj. w Wiedniu, 
w Pradze i we Lwowie.

N ależałoby nadto  dom agać się zmiany, aby  zapo­
mogi na wychowanie były  przyznaw ane dla dzieci do 
ukończenia 18. roku życia, — oraz zmiany tej t re ­
ści, aby  urzędnicy prywatni, k tó rzy  w chwili wejścia 
w ży c ie .u s taw ^  przekroczyli już 50 lat życia, mogli 
przez złożenie w gotów ce rezerwy premiowej za p rze­
kroczone lata  wstecz (co m atem atycznie  jest  możliwe) 
uzyskać ustawowe prawo i obowiązek ubezpieczania się; 
a także  należałoby dom agać się dodatkow ego postanow ie­
nia, b y  osoby  z n iektórych zawodów samoistnych, np. 
dzierżawcy, lekarze, architekci, inżynierowie cywilni 
itp. mogli własnym kosztem ubezpieczać się w zakładzie 
pensy jnym  państw ow ym  lub w zakładach zastępczych .

D latego i Tow arzystw o wzaj. pom ocy  urzędników 
p ry w atn y ch  i nasza R eprezen tacya  w Radzie państwa 
powinna dołożyć starań, a b y  do ustawy wprowadzić 
powyższe zm iany, pożądane dla nas szczególnie w kie­
runku- autonomicznym.

Stanisław Bal.

Sprawa burs
dla dzieci u rzędn ików  p ryw a tn y ch .

1 1 .

Don ios ł e  z n a c z e n i e  w ł a s n y c h  b u r s  d l a  dz iec i  
u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  l eży,  j a k  to w  p o p r z e d n i m  a r ­
t y k u l e  w y k a z a ł e m ,  w i c h  w ie lk i e j  w a r to ś c i  pod  w z g l ę ­
d e m  w y c h o w a w c z o  sp o ł e c z n y m ,  g d y ż  d a j ą  o n e  t y m  
dz i e c io m  n a d z ó r  t r o s k l i w y  i op i ekę  d o m o w ą ,  t a k  pod 
w z g l ę d e m  m o r a l n y m  j a k  i f i z yc z ny m ,  za m i e r n ą  o p ł a t ą  
l u b - b e z p ł a t n i e .

To s z c z y t n e  sp o ł e c z n o  n a r o d o w e  z a d a n i e  i n s t y t u -  
cyi  b u r s o w e j  b ę d z i e  j e d n a k  w y p e ł n i o n e  w  c a ł o ś c i  d o ­
p i e ro  w ó w c z a s ,  g d y  z d o ł a m y  za ło ży ć  w i ę k s z ą  i l ość  b u r s  
po c a ł y m  k ra j u .  J e d n a  l ub  n a w e t  dw ie  bu r s y  w  g ł ó ­
w n y c h  m i a s t a c h  K r a k o w i e  i L w ow ie  z a d a n i a  t e go  n i e  
sp e ł n i ą ,  j u ż  c h o ć b y  d l a t e g o ,  że  m u s i a ł y b y  p o m i e śc i ć  
co n a j m n i e j  k i l k a s e t  dz iec i  z p o m i ęd zy  ogó ln e j  l i c zby  
dz i ec i  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r y c h  to dz iec i  j e s t  
p r z e s z ło  5 t y s i ęc y .  Da l e j  w i adomo ,  że p r y w a t n i  u r z ę ­
d n i c y  w ie j s c y ,  po c a ły m  k ra j u  w  s w y m  z a w o d z i e  r o z ­
r z u ce n i ,  z p o w o d ó w  m a t e r y a l n y c h  i m o r a l n y c h  p o s y ł a j ą  
dz i ec i  n a  n a u k ę  po n a jw ię k s z e j  c zę śc i  do n a j b l i ż s z e g o  
mi a s t a ,  w  k t ó r e m  z n a j d u j ą  s ię s z k o ł y  l u d o w e  i ś r e ­
d n i e ;  n a j c z ę ś c i e j  b o w i e m  n i e  s t a ć  i c h  n a  k o s z t o w n ą  
p od r óż  k i l ka  r a z y  w  r o k u  do o d l e g ł e g o  i d r o g i e g o  
L w o w a  łu b  K r a k o w a ,  a t ak że  m i ło ś ć  ro d z i c i e l s k a  n i e  
p oz w a l a  n a  d ł u g ą  r o z ł ą k ę  z d z i e c k i e m .  W r e s z c i e  p a n u ­
j ą c a  w  K r a k o w i e  i L w o w i e  w i e l k a '  d ro ży z na  w y m a g a ­
ł a b y  o g r o m n e g o  n a k ł a d u  n a  z a ło ż en i e  i u t r z y m a n i e  
w ty c h  m i a s t a c h  d u ż y c h  b u r s  n a  k i l k a s e t  dz iec i .

W s z y s t k i e  w ię c  . w z g l ę d y  p r z e m a w i a j ą  za tern,  
aby^ dą żyć  u s i l n i e  do za ło ż e n i a  w ł a s n y c h  bux-s we  
w s z y s t k i c h  t y c h  m i a s t a c h  p r o w i n c y o n a ł n y c h ,  w k t ó ­
r y c h  op rócz  s zkó ł  l u d o w y c h  i w y d z i a ł o w y c h  z n a j d u j ą  
się t a k ż e  s zko ły  ś r e d n i e ,  t. j .  g im n a z y a ,  s zk o ł y  r e a l n e ,  
somina i -ya  n a u cz y c i e l s k i e .

N a  p o c z ą t e k  n a l e ż a ło b y  za łoż yć  k o n i e c z n i e  d w ie  
b u r s y ,  j e d n ą  w  za c h o d n i e j  a d r u g ą  w e  w s c h o d n i e j  c z ę ­
śc i  k r a j u ; t e g o  w y m a g a j ą  w z g l ę d y  g e o g r a f i c z n e  a po 
części  t akże  e tn o g r a f i c z n e  —  i t e g o  d o m a g a j ą  s ię t a k ­
że w y r a ź n i e  c z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a .  B u r s y  t e  m o ­
g ł y b y  b yć  za łożone  a lbo  w e  L w o w i e  i K i- akowie ,  coby  
ko sz to wa ło  n i e r ó w n i e  w i ęce j ,  a l bo  też w  m i a s t a c h  p ro -  
w i n c y o n a l n y c h ,  n.  p. w  T a r n o p o l u  ( l u b  S t a n i s ł a w o w i e )  
i T a r n o w i e  ( a lb o  N o w y m  Sączu ) ,  co by  z n o w u  w y p a d ł o  
n i e r ó w n i e  t a n i e j .  P ó źn i e j  dop ie ro ,  g d y b y  e g z y s t e n c y a  
t y c h  d w ó c h  b u r s  b y ł a  f i n an so w o  z a p e w n i o n a ,  m o g l i ­
b y ś m y  w  m i a r ę  w z ro s t u  f u n d u s z ó w  b u r s o w y c h  p r z y s t ą ­
p ić  do z a k ł a d a n i a  d a l s z y c h  b u r s  w  co r az  to  i n n e m  
mi e śc i e .

P r z y  o c e n i a n i u  s t r o n y  f i n a n so w e j  b u r s  n a s z y c h  
w y s t r z e g a ć  s i ę  n a l e ż y  p o r ó w n a n i a  z i s t n i e j ą c e m i  dziś  
po m i a s t a c h  pi-zy s z k o ł ac h  w y d z i a ł o w y c h  i ś r e d n i c h  
b u r s a m i  t.  zw.  n a u c z y c i e l s k i e m i  i t. p.  B u r s y  t a k i e  z a ­
w d z i ę c z a j ą  b o w i e m  s w e  p o w s t a n i e  i d a l s ze  i s t n i e n i e  
z m a ł y m i  w y j ą t k a m i  w y ł ą c z n i e  i n i c y a t y w i e  z b i o r o w y c h  
c i a ł  n a u c z y c i e l s k i c h ,  k tó r e  m a j ą c  w ie lk i  w p ł y w  n a  r o ­
d z i c ó w  z r ó ż n y c h  k l a s  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a n a w e t  n a  og ó ł  
m i e s z k a ń c ó w  d a n e g o  m i a s t a  i  okol icy,  a  z n a j ą c  w y b o r ­
n i e  s t o s u n k i  m i e j s co we ,  m o g ł y  w  ł a t w y  s t o s u n k o w o  
sposób  1 w  k r ó t k i m  czas i e  z e b r a ć  f u n d u s z  n a  n a j e m  
i u r z ą d z e n i e  l oka lu ,  o raz  u t r z y m a n i e  b u r s y  zi-azu  n a  
. jeden rok ,  p o e z e m  pow o l i  z e b r a w s z y  w  k i l k u  l a t a c h  
ze sk ł ad ek ,  w ie cz o rk ó w ,  f e s t y n ó w  i t: p.  w i ę k s z ą  kwo tę ,  
a n a w e t  po cz ę śc i  n a  k r e d y t  — m o g ł y  p r z y s t ą p i ć  dobu -



dowy własnej bursy ria gruncie, darowanym przez gminę. 
Dalsze utrzymanie bursy takiej było już łatwe, bo na­
uczycielowi, czy katechecie, żaden z ojców, mających 
dzieci w szkole, nie odmówił datku na bursę czy to 
w gotówce, czy w naturaliach; nie odmawiały też skła­
dek i ofiar znaczniejszych nawet inne instytucye, jak 
n. p. rady gminne, kasy oszczędnością towarzystwa za 
liczkowe i t. p. ni szerszy ogół; ten procedur zaś po­
wtarza się corocznie i zasoby bursy wzrastają, liczba 
miejsc wolnych coraz większa, a wreszcie można na­
wet sam budynek bursy znacznie rozszerzyć. Samo 
utrzymanie w takich bursach kosztuje bardzo mało, bo 
profesorowie i katecheci, którzy tak energicznie i sku­
tecznie zajęli się zbieraniem kapitału zakładowego 
i funduszów bieżących, dają zupełnie bezpłatnie swój 
nadzór i opiekę założonej przez się bursie.

Cała ta strona finansowa, t. j. zakładanie i utrzy­
manie burs, stosunkowo dość łatwe dla ciał nauczy­
cielskich, wypadnie dla naszego Towarzystwa z natury 
rzeczy trudniej i drożej, jak to zobaczymy^w artykule 
następnym.

Czterdziestolecie Stowarzyszenia

wzaj. psinocy rękodzielnikowi przesysiowców
Lwowskich .

pod wezwaniem  bł. dana z Dukli.

Ze sprawozdania, wydanego za 40-letni okres 
tego pożytecznego Towarzystwa, przytaczamy tu kilka 
ustępów godnych zaznaczenia: .

Jeszcze w roku 1858 rękodzielnicy ś. p. Karol 
Blechschmid, ś. p. Antoni Baranowicz i ś. p. Feliks 
Piątkowski powzięli dobrą myśl założenia Stowarzy­
szenia wzajemnej pomocy, w celu ochronienia podupa­
dających rękodzielników od zupełnego upadku, a szcze­
gólnie uwolnienia ich z rąk lichwiarskich.

Pomimo gorących chęci i zabiegów wspomnia­
nych inicyatorów założenie Stowarzyszenia przyszło 
do skutku, dopiero w roku 1860, kiedy powołano ś. p. 
Franciszka Piątkowskiego, późniejszego długoletniego 
sekretarza — do współdziałania.

Zwyczajem ojców naszych Stowarzyszenie rozpo­
częło działalność swoją solennem nabożeństwem w ko­
ściele 00. Bernardynów dnia 13. stycznia 1861 roku.

W pierwszym roku istnienia stowarzyszenia re­
zultat był nadspodziewany, przystąpiło bowiem 289 
członków rzeczywistych.

Bozwój dalszy w cyfrach przedstawia się na­
stępująco:

I. W roku 1861. Pierwszy fundusz wynosił kwotę 
2845 zł. 38 ct., z tego rozdano na zapomogi 1725 zł. 
3b ct., a na administracyę 544 zł- 90 ct., pozostał stan 
majątku z końcem 1861. roku 575 zł. 12 ct. a. w.

II.) W  roku 1870. Stowarzyszenie liczyło 159 
członków, w poprzednich 9 latach wydano na zapo­
mogi 8785 zł., pozostał stan majątku z końcem 1870 
roku. 15.299 zł. 77 ct. a. w.

III.) W roku 1880. Stowarzyszenie liczyło 158 
członków; w poprzednich 10 latach wydano na zapo­
mogi 5400 zł., pozostał stan majątku z 31. grudnia 
1880. 37.724 zł. 49 ct. a. w.

IV.) W roku 1890. Stowarzyszenie liczyło 141 
członków, w poprzednich 10 latach wydano na zapo­
mogi 19.963 zł., pozostał stan majątku z 81. grudnia 
1890. 54*029 zł. 25 ct. a. w.

V ) W roku 1900. Stowarzyszenie liczyło 176 
członków, w poprzednich 10 latach wydano na zapo­
mogi 18,906 zł. a. w., pozostał stan majątku z 31. gru­
dnia 1900. 79,413 zł. 70 ct. a. w.

W ogóle, w czterdziestoletnim czasokresie istnie­
nia naszego stowarzyszenia pobierało stałe zapomogi:
11 członków inwalidów, 70 wdów i 9 sierót pozosta­
łych po członkach, a pobrane przez nich zapomogi 
wynosiły ogólną kwotę 49.776 zł. 36 ct.

Przedstawione powyżej daty i cyfry określają 
tylko główniejsze zfarysy rozwoju i działalności tego 
Stowarzyszenia przez ubiegłe 40 lat istnienia ; a 
świadczą one najwymowniej, że wytrwała praca za­
wsze, dobre przynosi owoce.

Sprawozdanie za rok 1900. zaznacza, że mimo 
znacznych zapomóg, wypłaconych w tym roku w kwo­
cie 5,344 koron — ogólny majątek stowarzyszenia po­
większył się o 4 541 koron 31 halerzy.

Pożyczek wekslowych udzielono P. T. członkom 
w kwocie 692-422' koron, na które spłacono 541,407 
koron, pozostała więc w wekslach z końcem roku 1900 
kwota 151.015 koron. Z uznaniem podnieść należy, iż 
w roku ubiegłym członkowie spłacali należycie swoje 
długi wekslowe, obeszło się bez rozwlekłych, a niemi­
łych procesów sądowych.

Podania, wnoszone w roku 1900. o zaliczki, roz­
patrywane były na 25 posiedzeniach komisyi wydzia­
łowej i uwzględniano je zawsze o tyle, o ile pożycza­
jący dostarczył dostatecznej poręki na zwrot żądanej 
pożyczki; wszystkie inne sprawy załatwiane były na
12 posiedzeniach wydziału i na 5 posiedzeniach 
dyrekcyi.

Dyrektorem w roku 1900. był p. St. Giuchciński, 
sekretarzem p. F. Ohly.

Oby dalszy rozwój doprowadził do większego jeszcze 
rozkwitu; a 50-letni jubileusz wykazał znacznie zwię­
kszoną liczbę członków.

Le s to w arz yszeń  p rzemys łowych .

Na czerwiec zapowiedziany jest cały szereg wal­
nych zgromadzeń stowarzyszeń przemysłowych i ręko­
dzielniczych — to też w Nrze 12-tym, dnia 15 czerwca 
br. podamy obszerne sprawozdania z obrad przemysłow­
ców ; ten zaś numer wobec doniosłej dla urzędników 
prywatnych sprawy poświęcamy głównie fachowo opra­
cowanemu artykułowi o ubezpieczeniu urzędników pry­
watnych wszelkich kategoryi.

Przestudyowanie tej ustawy polecamy też gorąco 
Szanownym Bękodzielnikom i Przemysłowcom tern bar- 
dzioj, że ich gorącem pragnieniem jest przecież także 
uzyskanie ubezpieczenia majstrów na starość i niezdol­
ność do pracy, czego w Dźwgini gorąco domagać się 
będziemy.

Na razie podajemy tu następujące wiadomości ze 
stowarzyszeń:

Stow. rę k o d z ie ln icze  „G!wiazda“ nie odbyło 
walnego zgromadzenia dnia 28. z. m. w braku przepisa­
nego statutem kompletu. — W obec tego odbędzie się 
walne zgromadzenie w drugim terminie 3. czerwca b. r. 
o godzinie 8. wieczór.



Stowarzyszenie przemysłowe rzeźników, ma­
sarzy i mydlarzy we Lwowie odbędzie Walne 
zgromadzenie dnia 3. czerwcs, o godzinie 5. po południu 
w. sali „Gwiazdy" przy ulicy Franciszkańskiej, L. 9. -  
Na porządku dziennym między innemi sprawa założenia 
funduszu zapomogowego dla rzeźników, sprawa wągro- 
wacizny i wybory. — Sprawozdanie podamy w nastę­
pnym numerze

Walne Zgromadzenie Stow, krawców i ku­
śnierzy odbędzie się w lokalu Izby rękodzielniczej dnia 
9. czerwca b. r. o godzinie 3. po południu.

Sprawozdanie z Walnego zgromadzenia komi­
niarzy galicyjskich, odbytego dnia 28. maja we Lwo­
wie, podamy szczegółowo w następnym numerze.

Informacye, rady i nowości przemy­
słowe, handlowe i gospodarcze.

Fabryki cementu w Austryi utworzyły kartel. 
Do kartelu przystąpiły także fabryki galicyjskie. Kon­
tyngentowano produkcyę ogółem na trzy miliony me­
tryczne cetnarów. Z tego fabryka w Szczakowie otrzy­
mała 380.000 cetn., a fabryka w Podgórzu 190 tysięcy. 
Kontyngent ten nie odpowiada konsumcyi w Galicyi. — , 
Naw et przy kartelach krzywdzą galicyjską produkcyę.

l)o artykułu „Chów drobiu, jako łatwy ubo­
czny zarobek" (Nr. 9. i 10.), podajemy tu jeszcze ryci-

 ̂ ■ i

oinę, przedstawiającą „olbrzymiego gołębia polskiego“. — 
Przy sposobności podamy też podobiznę gołębia „rysia".

Bardzo łatw y sposób ostrzenia kos i  sierpów. 
We Francyi ostrzą kosy i t. p. w sposób nader prakty­
czny, gdyż szybko. Wszelkie narzędzia, które zamyśla 
się wyostrzyć, kładzie się na pół godziny przed zapotrze­

bowaniem ich we wodę, do której się dodaje 1j1 pro­
centowego kwasu siarczanego (kwas siarczany można na­
być w drogueryach). W tym  rozczynie leżą niejaki 
czas, poczem się je wyjmuje i pociera kilka razy miękką 
osełką. Narzędziom nie szkodzi, jeżeli i dłuższy czas po- 
leżą w rozczynie, lecz trzeba je po wyjęciu sucho i czy­
sto wytrzeć. Jak  zwykle klepanie i ostrzenie marnu­
je dużo czasu; przy tym  zaś sposobie można tego uniknąć.

Maliniak. Maliny dają wino lekkie, aromatyczne, 
bardzo smaczne, lecz wymagające troskliwej pielęgnacyi 
tak w czasie uzyskiwania, jako też w czasie przechowy­
wania. Dawniej wyrabiano u nas z malin i miodu wino 
ciężkie, zwane maliniakiem, które w całej Polsce po­
wszechnym było trunkiem, a uważane było za rodzaj 
miodu. Wyrób wina malinowego, szczególnie lekkiego 
wymaga wielkiej staranności, bo przy najmniejszem za­
niedbaniu łatwo się psuje i to zdaje się je s t  przyczyną, 
dlaczego z dobrym maliniakiem tak rzadko można się 
dziś spotkać. Oprócz tego jest  jeszcze inna przyczyna, 
dla której wina malinowego obecnie wyrabiają mniej, 
jak  dawniej, a mianowicie, z malin —  jak wiadomo, robią 
sok smaku bardzo miłego, na który w aptekach i han­
dlach wodą sodową znaczny bywa popyt.

S k r z y n k a  pocztowa redakcyi .
flfa liczne zapytania

odpowiedzieliśmy listownie; na niektóre  zaś odpowiemy 
jeszcze albo listami, albo w następnym numerze.

Zapytania w sprawie wolnych posad, ogłasza­
ne w dziale pod tytułem  „Biuro informacyjne Towarzy­
stwa urzędników pryw atnych" upraszamy Szanownych 
Członków Towarzystwa skierować nie do redakcyi 
„Dźwigni" —  lecz tylko do Zarządu centralnego, ul. 
Cicha, liczba 1.

Panu L. w sprawie czarnej fasoli . brazylij­
skiej odpowiadamy, że hodowlą tego nadzwyczaj poży­
wnego środka, zajmuje się p. Jasieński w Busku, pod 
Kielcami.

Panom K. i B. i innym oznajmiamy, że listy do 
komitetu wynalazców można przesyłać na  ręce „Dźwigni".

Do Nru tego dołącza się bezpłatny dodatek po­
wieściowy i hum orystyczny „Nowy F a u n “, obejmujący 
4 stron druku.

Pana, Z . oznajmiamy:
Posiedzenie wydziału Stow. wzaj. pomocy

urzędników miejskieh odbyło się 12. maja b. r. w Kze- 
szowie.

Z Komitetu Tow arzystw a wynalazców 
polskich.

Kom itet Towarzystwa wynalazców polskich oznaj­
mia, że S tatu t Towarzystwa wynalazców jeszcze nie go­
towy i dlatego dołączymy go dopiero do następnego  
Nru, jako osobny dodatek. Obecnie było to niemożebne, 
dlatego też dopiero następny  t. j. 12. Nr. „Dźwigni" 
wyjdzie z podwójnym dodatkiem.

Wydawca i odpow. redaktor Zygm unt Korostcński.



Biuro informacyjne 
Towarzystwa Urzędników prywatnych.

U w a g a :  Posady, ogłoszone w poprzednim numerze, 
a tu nie powtórzone, są już zajęte.

Wolne są posady:
E ko no m a  z szkołą rolniczą i dłuższą praktyką od 

i .  lipea b. r w powiecie gorlickim. — Bliższe szcze­
góły zawiera ogłoszenie.

Ekonoma w powiecie kamioneckim, 300 koron 
i całe utrzymanie kawalerskie lub 24 metr. centu. zbcża, 
korcowe, opał, 2 sztuki bydła, pole, mieszkanie i t. d. 
Po roku nienagannej służby nastąpi podwyższenie płacy.

Ekonoma samoistnego, kawalera lub żonatego, 
od 1'. iipca b. r. w powiecie jaw orow sk im ,. w średnim 
wieku. Myśliwy względnie dobry strzelec pożądany. 
Tenże ma' poruczony nadzór nad lasem. Płaca 400 koron 
i utrzymanie kawalerskie, lub .16 metr. centn. zboża, 
mieszkanie, ogród, mleka 12 litrów, .nadto 1 / część nad­
wyżki nad dotychczasowy przeciętny dochód.

Podania tylko od członków przyjmuje Towarzystwo 
wzaj. pom. Urzędników prywatnych, Lwów, ul. C icha  I.

„ N a d e s ł a n e "
Dział ten prowadzą sami interesowani, 
bez odpowiedzialności ze strony redakcyi.

Najpiękniejsze tony skrzypiec otrzymać można 
zapomocą korektury w ed ług  metody prot. muzyki Ko- 
rzyniowskiego. W yjaśnień  udziela się pod adresem 
Karol Korzyniowski, we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 30.

Poclleśniczy-pszczelarz pos/ukuje posady. Zgło­
szenia przyjmuje dyrekm a Towarzystwa urzędników 
prywatnych, ul. Cicha, L. 1. we Lwowie,

Leśniczy egzaminowany, ze szkołą lasową, żo­
naty, bezdzietny, pragnie zmienić posadę od 1. lub 15. 
Iipca. Wymagania skromue. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności pod literami: 0. P. p in  M. Górecki, 
cukiernia w Czerniowcach ul. Pańska,.

Poszukuję posady rachmistrza lub kontrolom
w większym skarbie ód Iipca. Posiadam egzamin rzą­
dowy z rachunkowością państwowej i ogólnej. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje z grzeczności pod N. N. p. M. 
Górecki, Cukiernia w Czerniowcach ul. Pańska.

K o l o s s e u m
Od I. czerwca nowy sensacyjny program.
Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 8. wieczo­

rem. Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia ó godzinie 
4 popołudniu i 8 wieczorem. —■ Bilety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników p. Plohna, (dzierz. Sokołowski), 
ulica Karola Ludwika, 1. 9.

OGŁOSZENI&
Za całą stronicę 20 zł. — ‘/2 str. 10 zł. — 1/i str. 5 złi — ‘/s str 
3 zł. — ‘/ic str. — 1 z ł. 50 et. — I/3L. str. 80 centów Dla P . T. Pre­

numeratorów dajemy zniżenia.
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E k o n o m  z s z k o łą  r o l n i c z ą  i dłuższą praktyką 
z dobre mi rekomendacyami, który równocześnie -óhzuajo- 
miony jest z manipulacyą gorzelnianą, będzie przyjęty 
od 1. Iipca b. r. — Członkowie Towarzystwa p ryw a­
tnych Urzędników mają pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
pod lit. T. H. przyjmuje Dyrekcya Towarzystwa p ry w a­
tnych  Urzędników we Lwowie, ulica Cicha, liczba l.

J u ż  w y s z e d ł  z d r u k u  cennik zegarów i zegarków, 
firmy : J a n  Seltenreicli, zegarmistrz c. k. kolei państwo­
wych we Lw ow ie, p l. M aryacld L . 8, — Na żądanie
wysyła się bezpłatnie.

P racow n ia  obuw ia

Wiktora Zebińskiego
ul. Jagiellońską L. 11. 

poleca .swe wyroby po cenach u m i a r k o w a n j f l i .  
Mając odpowiedni wybór materyału, prowadzę w y r ó b  
k r a j o w e g o  o b u w i a ,  w ten sposób, iż mogę k o n ­

k u r o w a ć  z  b a z a r a m i  z a g r a n i c z n y m i .  
Poleeam się więc cennym względom P. Publiczności

Z poitażanieHi, >V. Ż e l i  i l isk i

Nowa ustaw a przemysłowa
do nabycia w Kedakcyi „Dźwigni" we-Lwowie.

Cena egzemplarza 25 ct. czyli 50 lial.
Za nadesłaniem tej kwoty, lub też za przysłaniem pię­
ciu marek pocztowych po 10 h. —  przesyła redakcya 

wydanie Nowej ustawy odwrotną pocztą.

Kantor wymiany
c. Ic. u p r zy w . g a licy jsk ieg o  a kcy jnego

Banku h ipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe
i monety

po najdokładnie jszym  kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

. . Ć o s l . y  $a«“c h a n i k M, pismo dla pracujących 
w metalu, poleca się współbraciom słowiańskim. Łatwo 
zrozumiałe, a przydatne  dla bibliotek w stowarzysze­
n iach przemysłowych. W ystarcza  A d res :  Eedakcya ,,6'e- 
skćho M echanika" — Czechy, ad P rag a  Żiżkov. _____"

Pracownia wyrobów blacharskich 
H A U Y A N A  S M O 1. i- N S K I II G O 

we Lwowie, 
p rzy  u lic y  Z y b lik le w icz a , lio z b a  13.

P o le c a :
lodownie pokojowe w łasnego wyrobu, gotowe na składzie, gu­
stow nie i trw ale wykonane, również przyjm uje zam ów ienia 
dla Pp. kupców, rzeźni ków i restau rato rów  i t. p. zawodów, 
Gotowe moje lodownie pokojowe są na wystawie nieustającej, 

(plac H alick i w  Bazarze) i przy ul. Zybiikiew icza, 1. 13.

Z  d k u k a k n i  S z c z ę s n e g o  I e d n a r s k i k g ©  w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  L .  Q.


